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DROGA DO DOBROBYTU ~~
Wojna szybkami krokami zbli­

ża się do końca. To już nie 
przepowiednie i proroctwa jasno­
widzów, nie przypuszczenia. 0  
tym mó Yią fakty dokonane.

Wspaniałe osiągnięcia Armii 
Czerwonej w ostatnich trzydzie 
stu kilku dniach, Konferencja 
Wielkiej Trójki w Jałcie, sytuacja 
wewnętrzna w Niemczech — 
wszystk) to świadczy, źe zwierz 
hitlerowski dogorywa. Agonia 
jego p >trwać może jeszcze czas 
jakiś. Ale to już nie zmieni sy- 
tua ji. Niemcy chciały mieć to­
talną wojnę, dokonały totalnych 
zniszczeń, ale też poroszą total 
ną klęskę i tym razem zapłacą 
za wszystko.

W tej sytuacji, w przededniu 
zbliżającego się pokoju, roi się 
w wielu głowach pogląd, że 
z chwilą, gdy padnie ostatni 
strzał na froncie, gdy ostatai 
niemlec złoży brcń, z tą chwilą 
na świecie i u nas w Kraju na 
tycbmJast zapanuje prosperity, 
dobrobyt—błogostan.

Według tych niepoprawnych 
optymistów, których jest spory 
zastęp, zakończenie wojny jest 
równoznaczne z niezwłocznym 
unormowaniem stosunków eko 
nomicznych oa wszystkich od ­
cinkach życia gospodarc/ego. 
Pogląd ten jest z gruntu fał­
szywy, a szerzenie jego lub też 
przyjmowanie go za dobrą mo­
netę—jest szkodliwe, jak szko­
dliwy jest każdy narkotyk, złu­
da, majak.

Jest rzeczą oczywistą że z 
chwilą zakończenia wojny, cały 
gigantyczny wysiłek, cały po 
tencjał Państw Zwycięskich łożo 
ny dotychczas na wojnę i zwy­
cięstwo, skierowany będzie na 
tory pracy pokojowej, odbudo 
wy, znszczeń, normdlcji życia 
gospodarc ego

Frachtowce, które przewoziły 
dotychczas broń i sprzęt wojenny, 
powrócą do swego pierwotnego 
przeznaczenia. — Traktory — 
powrócą na rolę i będą c*ąg- 
nęhr pług i bronę.—Samoloty— 
obsługiwać będą l* nie komun i 
kacyjne, pasażer kę i transpor­
towe. Przemysł zbrojeń owy —

przestawi się na fabrykaty
codziennego użytku. __

Wsyystko to prawda. — Ale 
też prawdą i pewnikiem jest, 
że wszystko to wymagać bę­
dzie czasu. Jak czlo wiek zło­
żony cię ką, długotrwałą choro

bą, z trudem podoosi się z łoża, 
a okres rekonwalescencji jest 
prze wlekły i trudny, tak i orga 
nlzm państwowy, który podczas 
wojny pracował ponad siły, utrą 
cił wiele krwi i poz.bawony został 
swych najbardziej żywotnych

substancji, nie jest w stanie 
zbyt szybko powrócić do nor 
malnego funkcjonowania.

Szkody 1 straty jakie poniósł 
nasz Kraj w związku z wojną i 
wieloletnią okupacją i niewolą, są 
olbrzymie.

T E L E G R A M Y  ag O S T a i N I  SJ C H W I L I :

Front wschodni

POZNAN WOLNY
23.000 jeńców. Walki na ulicach Wrocławia

MOSKWA. 23 2 (Tais). Ra 
dzieckie Biuro Informacyjne do­
nosi:

W ciąga 23 lutego na polu- 
dnio-zacnód od Królewca woj­
ska radzieckie, kontynuując wal 
ki, mające na celu zliiwidowa 
nie otoczonych grup przeciwni- 
ka, zajęły szereg miejscowości, 
w tym Lichtenfeld, Liliental i 
Lingenau. W dniu 22 lutego 
wzięto do niewoli na tym od 
cinku 590 żołnierzy i oficerów.

Na Pomorzu wojska radziec­
kie złamał* o >ór p*zec!wnika i 
zajęły węzeł ićoTjj owy Ar as ^alde.

Wojska Ig o  Froitu Biało­
ruskiego, po miesięcznym oblę­
żeniu i walkach w diiu 23 lu­
tego zajęły całkowicie miasto i 
twierdzę Poznań, leżące na dro­
dze do Berlina. Wzięto do nie 
woli 23 tysiące niemieckich źoł 
uerzy i oficerów, wraz z ko­
mendantem miasta, gen. - mjr. 
Matternem i jego sztabem. Zdo­
byto bogaty sprzęt wojenny, w 
tym 365 samolotów, 32 czołgi, 
684 miotacze mi i, 175 karabi­
nów maszynowych, oraz 30 tys. 
sztuk lm e?o n l r i a  broni.

W rej o nie Wrocławia wojska

radzieckie, kontynuując walki o 
zlikwidowanie otoczonej załogi 
niemieckiej, zajęły 5 przedmieść 
i 200 bloków w południowej 
dzielnicy miasta.

Na Innych odcinkach frontu 
działalność zwiadowcza 1 walki 
o znaczeniu lokalnym.

W dniu 22 lutego na wszysT- 
klch odcinkach frantu znlszono 
lub zdobyto 105 "czołgów, w 
walkach powietrznych i ogniem 
artylerii przeciw! -stnfc?<*j stra* 
eon o ponad 14 samolotów.

U wrót Berlina
Rozkaz dzienny Marszałka Stalina

DEPESZE

MOSKWA, 23.2. (Tass) Z  
okaz i 27 ej rocznicy powstania 
Armii Czerwonej mirsz. Stalin 
ogłosił rozkaz dzienny, w któ­
rym podkreśla, żc w ciągu 40 tu 
dni, od chwili przełamania obro­
ny niemieckiej na froncie dłu­
gości 1209 km, Armia Czerwona, 
krocząc drogą zwycięstw, prze 
szła 480 km od przyczółka pod

Smdomlerzem, 570 km od przy­
czółka warsziwsk ego i 270 km 
od granicy Prus Wschodnich.

Niemcy stracili w ciągu tego 
czasu 809 tys. w ząb tych i 
rannych i ponad 350 tys. wzię­
tych do niewoli. Armia Czer­
wona zdobyła wzgl. zniszczyła 
3000 samolotów, ponad 4500 
czołgów i 17000 dział, moździe­

rzy i karabinów maszynowych 
wszelkiego kalibru i dochodzi 
obecnie do wrót Berlina.

27-ma rocznica powstania 
Armii Czerwonej zostanie ucz 
czona w Moskwie, Leningradzie, 
Stalingradzie, Kijowie i innych 
większych miastach ZSRR. 20 
salwami z 224 dział.

F/*onł zachodni

7 hm od Trewiru. Luksemburg oczyszczony

Front południowy

Zdobycie Monte Casfello
RZYM 23 2 Z kwatery głów­

nej Wojsk Sprzymierzonych na 
froncie śródziemnomorskim do­
noszą, że oddzbły 5 ej armii 
amerykańskiej posunęły się nt 
zachód od li lii Pistoia B Jonia.

Na prawym skrzydle tej armii 
oddziały brazylijskie zdobyły 
Monte Castello.

LONDYN 23.2 (Reuter). Z 
głównej kwatery gen. E senho 
wera donoszą, źe 3 a armia 
amerykańska oczyściła od nie- 
prz^ia^ela trójkąt między Saarą 
i Mozelą, i przeprawiła się 
przez rzekę na północ od Siar* 
burga. Czołgi amerykańs de są j

w odległości 7 km. od Trewiru. 
7-a armia amerykańska opa­
nowała większą cześć miasta 
Forbach.

Bardziej na północ 1 a armia 
kanadyjska przecięła w 3 ch 
miejscach linię kolejową Goch 
Kalkar i zaję'a 90 wsi i miast. I

-—
Dalej komunikat gen. Elsen 

howera donosi, źe cały Luxem- 
burg jest już oczyszczony od 
nieprzyjaciela. Ogniem artylerii 
udaremniono wysiłki silnych pa­
troli niemieckich przeprawienia 
się przez rzekę Roer na wschód 
od miasta Schmidt.

Turcja w/powiada wojnę
Niemcom i Japonii.,, od 1 marca
ANKARA 23,2 Rozgłośnia 

urecka doniosła dzisiaj, te z 
iniem 1 go marca Turcja będzie 
w stanie wojny z N emcami i 
Japonią. Decyzja ta została za- 
iwie duona przez Tureckie Zgro­
madzenie Narodowe 401 gło 
*2 mi,

Wyraz wdzięczności Rządu Polskiego
Alej i U jazd o w sk ie— Alejam i M arszałka Józefa Stalina

Rada Ministrów przesłała do Przewodniczącego Rady Komisarzy Ludowych, Marszałka 
Związku Radzieckiegn, Józefa Stalina, depeszę, uchwalaną na posiedzeniu w dniu 22 lutego 
b. r. treści następującej: $, «»<■«• V ...........  ‘=eaag'»;Ł«8. 'i m...  r a n ., , ,1*

'Moskwa, Kreml, 3 j -
Do Przewodniczącego Rady Komisarzy Ludowych, Marszałka Zwlązku^Ra^recklego^ 

Józefa Stalina.
Tymczasowy Rząd Rzeczypos^olFtej^Polsklej,^“witaj(c postanowienie Rady Komisarzy Ludo­

wych w ZSRR. w sprawie okazan!a p >m >cy przez wzięcie na siebie potowy kisztów odoudowy 
naszej Stolicy, zniszczonej przez barbarzyńców h;tlerowsko-n!emiecklch, jak rówaież przez dele 
gowanie rzeczoznawców dla współpracy przy planowania odoudowy Warszawy — wyraża 
w imieniu Narodu Polskiego głęboką i seideczną wdzięczność za ten wspaniałomyślny akt 
pomocy. Akt ten jest dla nas tym droższy, t i  przychodzi w cnwlli, gdy Armia Czerwona nie 
szczędzi ofiar w walce o całkowite rozgromienie naszego wspólnego wroga.

Dzięki zaofiarowanej nam doniosłej pomocy przez sąsiadujące z nami bratnie narody: 
Ukraiński, Białoruski i Litewski, przyjaźń polsko-radziecka, oparta na wspólnocie przelanej krwi, 
zyskała nowy wiekopomny dow ól głębi i trwałości, zyć ona będzie wiecznie w gmachach 
i dzielnicach odrodzonej Warszawy, jak dziś już żyje w sercach jej obywateli 1 całego Narodu 
Polskiego.

Cd*m upamiętnienia tego łYstorycsnego momentu, Rada Ministrów postanowiła zalecić; 
Warszawskiej Radzie Narodowej n*zwać A eje Ujazdowskie — Alejami Mifszalka Józefa Stalina, j

Streszczają się one w najbar­
dziej ogólnych zarysach do 
dziedzin następujących:

1. Całkowitego zniszczenia 
Warszawy oraz wielkiego znisz­
czenia szeregu miast i osiedli.—

2. Wyjałowienia przez dewas­
tacyjną gospodarkę olbrzymich 
połaci ziemi uprawnej. —

3. Przetrzebienia, przez rabun- 
kowy wyrąb co najmniej 50% 
drzewostanu leśnego. —

4. Rabunku 1 wyniszczenia co 
najmniej 75% całego pogłowia 
zwierzęcego. —

5. Zdemontowania, wywiezie­
n i  lub zniszczenia całegu sze­
regu zakładów przemysłowych, 
urządzeń fabrycznych, zakładów 
przetwórczych i tp. —

6. Zniszczenia nieocenionych 
zabytków kulturalnych, dzieł 
sztuki, milionowych księgozbio­
rów. —

A wreszcie ubytek milionów 
rąk ludzkich, setek tysięcy fa­
chowców, dziesiątków tys ęcy 
uczonych i specjalistów w róż­
nych dziedzinach życia, wymor­
dowanych, okaleczonych, zmal­
tretowanych przez zbirów hitle­
rowskich

Bilans tych strat, jakie po­
niosła Polska jest olbrzymi 1 
bynajmniej niekompletny i nle- 
ostateczny.
- Piszemy o tym nie dla tego 

żeby wyolbrzymiać trudności, ja­
kie stoją przed nami.

Przeciwnie, twierdzimy stale, 
że trudności te są do pokona­
nia i będą przez nas posonane.

Chcemy tylko, aby społeczeń­
stw j nasze śmiało i męsku pa­
trzało prawdzie w oczy, by nie 
bagatelizowało trudności, by by­
ło przygotowane na i«h pono­
szenie i wreszcie, by nie szło 
na lep łatwej demagogii, która 
trudności te będzie, być może, 
chc’ała przerzucić na Rząd 
Związki i Organizacje.

Dobrobyt nie stoi jeszcze 
przed progiem naszego domu. 
Droga do niego jest jeszcze da­
leka, ale każdy dzień twardej 
pracy i wspólnego wysiłku bę­
dzie nas do niego zbliżał.

T. D.

DEPESZE
Daleki wschód

Lądowanie
na wyspie Kapul

WASZYNGTON 23.2 Specjal­
ny komunikat adm. Nimitza do­
nosi, źe flaga amerykańska po­
wiewa na szczycie góry Luri- 
wati na Iwo Jima. Jest to wul­
kan, glzie Japończycy stawiali 
szczególnie zacięty opór.

Na Filipinach wojska amery­
kańskie lądowały na wyspie Ka­
pul — kluczowej pozycji na dro­
dze morskiej do Manili.

Adm, Nimitz ogłosił, że stra­
ty amerykańs ie na Iwo Jima 
wyniosły do środy wieczór 3300 
ludzi w zabitych, rannych i za­
ginionych.

Wczoraj bombowce amery­
kańskie z b~r na Filipinach 
atakowały obiekty japońskie na
Formozie.



PRZEGLĄD PO LITYCZN Y

KONFERENCJA KRYMSKA
W świetle w^p®w§®dlxi mąśćw sfanu i prasy

Opinia publiczna wszystkich 
Państw Sprzymierzonych przy­
jęła z wielką aprobatą oficjalny 
komunikat radziecko-anglo-ame- 
rykański o wynikach Konferencji 
Krymskiej. Zarówno wypowiedzi 
alianckich mężów stanu, jak i gło- 
:sy prasy demokratycznej zadzi­
wiają wyjątkową jednomyślno­
ścią.

U. S. A.: „Szczególnie ważny 
dokument” :

Do dłuższej dyskusji na temat 
wyników Konferencji Trzech do­
szło w parlamencie amerykań­
skim. Przywódca partii demokra­
tycznej, Berkley, odczytał, wśród 

.entuzjazmu zebranych tekst de­
klaracji Wielkiej Trójki, poczym 
dodał: „W chwili obecnej nie ma­
my zamiaru komentować szcze­
gólnie ważnego dokumentu. Wiel­
kie zadowolenie wśród narodów 
miłujących pokój wywołuje fakt, 
że kierownicy trzech mocarstw 
pójść mogli tak daleko przy po­
konywaniu rozlicznych trudności, 
które mogłyby istnieć między 
[nimi”.

Prezes senackiej komisji do 
spraw zagranicznych, Conney, 
oświadczył przedstawicielom pra­
sy: „Porozumienie Roosevelta, 
Stalina i Churchilla w sprawie 
dalszego przebiegu wojny, orga­
nizacji świata po jej ukończeniu 
i  przyszłego pokoju, uznać nale­
ży za całkowicie zadawalające. 
iNiemcy będą rozbrojone i zde- 
militaryzowane, zaś kraje oswo­
bodzone otrzymają możność prze­
budowy swych ustrojów na zasa­
dach demokratycznych, jak rów-1 
nież możność zapewnienia sobie 
samodzielnego kierownictwa” .

Z tych typowo oszczędnych 
słów Amerykanów przebija głę­
bokie zadowolenie z rezultatów 
/konferencji. Podobne zdania wy­
głosili: przywódca partii republi­
kańskiej —" Wight, senatorowie 
Douglas i Hull, przedstawiciele 
agencji „Associated Press”, prasy 
etc.

Wielka Brytania: „Gwarancja 
przyszłości świata”.

„Times” nazywa debaty krym-' 
skie „wielkim historycznym wy - 1  

darzeniem”, w którym upatruje 
^gwarancję jasnej przyszłości” . 
Znaczenia tej konferencji nie moż- 
na porównać ze znaczeniem ja­
kiegokolwiek dotychczasowego 
spotkania kierowników mocarstw, 
gdyż nastąpiła ona w niezwy­
kłym czasie i niezwykłych oko­
licznościach.

Ostateczny krach nazistow­
skiej machiny wojennej może na­
stąpić w każdej chwili, a wraz 
z nim upadnie także narzucony

Europie „porządek” hitlerowski.
Nałoży to na Wielką Trójkę 

odpowiedzialność za stworzenie 
nowej struktury międzynarodo­
wego współżycia społeczeństw 
i państw. W tych wurankach na 
barki kierowników demokracji 
światowej spada szczególnie 
ważne zadanie. Pierwszym jego 
etapem była konferencja w Jałcie. 
Tym większą radością witać na­
leży fakt, że Roosevelt, Stalin i 
Churchill „rozwiązują kwestie 
międzynarodowe w atmosferze 
pełnego, wzajemnego zaufania i 
jednomyślności, które jedynie do­
pomóc mogą do realizacji przysz­
łego pokoju, 'opartego na zasa­
dach sprawiedliwości”.

„Cały świat — dodaje „Times” 
podniesiony będzie nadzieją, wy­
wołaną przez deklarację, gdyż, 
największe trudności i przeszko- j 
dy we wzajemnych stosunkach 
między sojusznikami zostały usu- 1 
nięte przez osiągnięcie jednomyśl­
ności w sprawie Polski”.

„Daily Herald” pisze: „Zasadę ! 
dojścia do porozumienia zastoso­
wano w Jałcie z realnymi wido- : 
kami na pomyślne rozwikłanie j 
zasadniczych problemów, które j 
jeszcze miesiąc temu, jak się zda-! 
wało — były nie do rozwiąza- j 
nia”. |

„Daily Express” za najważniej­
szy wynik konferencji uważa cał­
kowite usunięcie nie tylko jakich­
kolwiek nieufności i podejrzeń 
między sojusznikami, ale wyrwa- j 
nie z gruntu samych źródeł tych 
podejrzeń.

Omówiono wszystko, co stało 
na drodze do osiągnięcia pełnego 
bezpieczeństwa Europy, uwolnio­
nej ze szponów faszyzmu. 
Wszechstronność, ilość i rozmiar 
przedyskutowanych problemów 
oraz głębokość wniosków budzą 
podziw. „Daily Telegraph and 
Morning Post” : „Niczego nie po­
minięto — pisze gazeta, — nie 
zignorowano żadnych trudnych 
okoliczności. W komunikacie nie 
ma niedomówień”.

Słusznie, tylko taka umowa 
gwarantuje pełne dotrzymanie po­
wziętych zobowiązań.

Francja: „Całkowita jedność 
osiągnięta”.

Społeczeństwo francuskie cze- . 
kało ze specjalną niecierpliwością 
na wyniki obrad krymskich, gdyż 
ważyło się tam zagadnienie, czy 
Francja dopuszczona zostanie do 
prac w Komitecie Doradczym 
oraz do udziału w okupacji Rze­
szy. Rzeczywistość przeszła naj­
śmielsze oczekiwania Francuzów.

„Francja może cieszyć się z o- 
siągnięć Konferencji Krymskiej —

pisze paryski dziennik „Aurora” 
'— choć nie brała w niej udziału. 
W Jałcie przyjęto postanowie­
nia, którym należy w całości 
przyklasnąć”.

Komentator radia algierskiego, 
'Jean Philipps, tak sprecyzował 
swe stanowisko: „Świat zdał so­
bie wreszcie sprawę z tego, że 
całkowita jedność między trzema 

| wielkimi uczestnikami konferen- 
i cji krymskiej, co do środków i 
metod osiągnięcia zwycięstwa — 
jest „faktem dokonanym”.

Że jest tak istotnie — świad­
czą najdobitniej przytoczone gło­
sy prasy alianckiej.

O Polsce: „Węzeł gordyjski 
przecięty”.

Rozwiązanie kwestii polskiej, 
która wymagała pokonania po­
ważnych trudności, powitano na 
zachodzie ogólnym zadowole­
niem. Publicyści nie szczędzą 
przy tej okazji cierpkich uwag 
pod adresem „rządu” Arciszew-
Życie gospodarcze

iskiego, odmawiając mu w obec­
nych warunkach prawa bytu.

Jeden z korespondentów pół- 
oficjalnej agencji „Reuter” pisze: 

|„Rząd Arciszewskiego jak widać, 
zawsze z opóźnieniem uświada­
mia sobie rzeczywistość politycz­
ną”. Poczym konkluduje w za­
kończeniu swego artykułu: „Zna­
lazłszy się wobec niewątpliwego 
faktu, że zostaje ^sunięta na stro­
nę, londyńska Grupa Emigracyjna 
.rozpoczęła partyjne narady, czy 
ma pozostać na tonącym okręcie, 
czy też uciekać z niego” . Wszyst­
ko przemawia za tym, że p. Arci­
szewski i jego grupa zdecydowali 
się raczej na to pierwsze.

Tego również zdania jest an­
gielski „Times”, który w następu­
jący sposób charakteryzuje po­
stawę grupy londyńskiej: „Ostry 
protest ogłoszony przez emigra­
cyjny rząd polski w Londynie 
przeciw uchwałom Konferencji 
Krymskiej jest powtórzeniem 
znanej historii tragedii tych, któ­

rzy nie mogą niczego się nauczyć 
i niczego zapomnieć”.

A czołowy organ demokratycz­
ny Stanów Zjednoczonych „New 

/York Herald Tribune” stwierdza 
z radością: „Węzeł gordyjski pol­
ski rozcięto w jedyny możliwy 
sposób. Wyniki Konferencji Krym­
skiej są jeszcze jednym dowodem 
jedności sojuszników także i w tej 
sprawie” .

Czy głosy te wymagają komen­
tarzy? Najwybitniejsze organy 

• opinii międzynarodowej zdecydo­
wanie poparły uchwałę Konferen- 
I cji Krymskiej. Naród Polski świę- 
| ci sukces — sukces swych postu­
latów narodowych i politycz- 
| nych. Coraz bardziej krzepnąć 
| będzie jedność Narodu Polskiego 
na gruncie demokracji i postępu 
wokół Rządu Tymczasowego i 
K. R. N. w sojuszu i przyjaźni 
z bratnimi Narodami Związku Ra­
dzieckiego i państwami demokra­

tycznymi Zachodu.

Współpraca
Konferencja przedstawick ii

W Łodzi odbyła się konferen­
cja przedstawicieli przemysłu 
włókienniczego z udziałem mini­
stra przemysłu ob. Hilarego 
Minca.

Okupant — oświadczył mini­
ster Minc — uchodząc z naszych 
ziem przed pościgiem Armii Czer 
wonej i Wojska Polskiego, zosta­
wił drobne zapasy zarówno żyw­
nościowe, jak i opałowe i surow­
cowe.

Jeśli idzie o aprowizację, to 
Niemcy na terenach położonych 
na zachód od Wisły nie zdążyły 
ściągnąć * pełnego kontyngentu. 
Mniej więcej 30 proc. zboża, prze 
znaczonego na kontyngent, pozo­
stało w posiadaniu gospodarstw 
rolnych. Od dostawy tej pozosta­
łości uzależnione jest normalne 
zaopatrywanie miast. Zanim na­
dejdzie okres wiosennego siewu, 
reszta kontyngentu musi być do­
starczona do miast. Wystarczy 
ona w zupełności na pokrycie po­
trzeb miast i odpowiednie wyży­
wienie ludzi pracy.

Samo województwo łódzkie 
może dostarczyć miastu około 88 
tysięcy ton zboża. Taka ilość roz 
wiąże w zupełności zagadnienie 
aprowizacji miasta.

Drugim ważnym problemem 
dla przemysłu łódzkiego jest 
sprawa opału. Na Śląsku i w Za­
głębiu Dąbrowskim załadowano

przemysłu Lock i i Z. S. R. R.
fabryk włókienniczych, -

już do wagonów około 6 tysięcy 
ton węgla. Zapasy te starczą na
zaspokojenie potrzeb przemysłu z 
nadmiarem. W ciągu najbliższych 
tygodni Łódź zacznie otrzymy­
wać około 1 tysiąca ton węgla 
dziennie.

Dostawa wszakże świadczeń 
rzeczowych do miast, jak i węgla 
ze Śląska i z Zagłębia Dąbrow­
skiego, nastręcza duże trudności 
transportowe. Muszą one być po­
konane i będą pokonane Dużą 
pomoc w tej mierze 'okaże prze- \ 
myślowi łódzkiemu dowództwo 
Armii Czerwonej, przydzielając 
mu 1.000 zdobycznych maszyn.

Sporo trosk — mówi dalej min. j 
Minc — nastręcza także zagad- i 
nienie surowca dla fabryk łódź- j 
kich. I te jednak troski niedługo 
miną. Związek Radziecki przy­
chodzi nam bowiem z wydatną 
pomocą, przeznaczając z zapa- j 
sów fabryk moskiewskich i iwa- 1 
nowo-wozniesieńskich duże ilości i 
bawełny i wełny nie pranej. •

Pod koniec konferencji zjawili ; 
się na sali przedstawiciel głów- : 
nego kwatermistrza Armii Czer­
wonej generał-major Ogiński i 
liczni reprezentanci przemysłu 
włókienniczego Związku Radziec 
kiego.

Generał Ogiński dał wyraz ra­
dości, że współpraca, jaka nawią 
żuje się między przemysłem

Przemówienie min. H. Minca

włókienniczym Łodzi i przemy­
słem Związku Radzieckiego, za­
cieśnia węzły przyjaźni narodów 
radzieckiego i polskiego.
Wera Ratyńśka

P O L S K I  G D A Ń S K
Zaborczość niemiecka, która 

rozpętała największą zawieruchę 
wojenną w dziejach świata, użyła 
jako pretekstu do wojny — 
kwestii G ańska.

Zakłamana propaganda kitle 
rowska ukuła między inrymi 
argument rzekomego „uptśle 
czenia i upadku* gospodarcze­
go i kulturalnego Gd ńska 
w czasie związania go z Pd ką 

Tymczasem, jsk „upadek* ter 
się przedstawiał w świede wie­
lowiekowej histoiii i faktów?

O óź cd r 1454 aż do r. 1793, 
a więc przez lat zgóią 300 
Gdańsk znajduje s ę pod pano­
waniem Poiski i okres ten — 
to złe ty wiek dla miasta pod 
wzgędem rozkwitu kulturalnego 

gospodarczego.
Kuln inaiyjny punkt rozkwitu 

Gdańska inypadara d r e Ł pa 
nowa nia W ady staw a IV. I trif 
jfce po dziś dzień wielkie śo) 
cblerze zbożowe rad AGthwa 
są niezbhym dowodem wielkie­

go wówczas ożywienia gospo­
darczego Gdańska craz zracze 
oia polskiego zboża w obrocie 
portowym.

Wisła, biegnącą certraln;e pc 
przez źvzr,e połacie Pt Js'< *, peł 
nlła rolę szlaku komuniiacyjne 
go w wyminie towarowej 
Polski z zagranicą poprzez 
Gdańsk.

Po z garnięciu Gdańska przez 
Prusaków, sytuacja Gćfósla 
zmienia się niezwykle na jogo 
niekorzyść.

Przeczuwali tr gdańszcztne 
i wkroczenie wojsk prtsk ih do 
miasta, spotkało się z zadętym 
oporem ety* alelt Gdińslp, 
W nitwcJl Gdań k trać ii s;yblc 
na znaczeniu, jako port i jakr 
cśrcffk  hardlu ra korzyść 
pc rtćw niemieckich,

Stał się cn periem ć ”  gc 
rzęcrym n e tylko weber H; m 
bnga 1 Pr* my, ale iSztzccir a 
a rawet Królewca

Gd r. 1918 zaczyna się po­

nowny okres rozkwitu Gd; ńska. 
Znowu zaplecze Polski podr osi 
go z upacku gospodarczego 
i wy dźwiga na crcłcwe miejsce 
wśićd por'ów bałtyckich.

Oto kilka cyfr:
i [Obrót to-Ksrcwy w lonrarh 

Rek Gdańsk Szczecin
1913 — 2 111 000 6.546 C 00
1928 — 8 6 5.CC0 4.597 CC0
1930 — 8.560.000 4.9i9.0(C
1936 — 8.330 000 3 763.000

To samo potwierdzają cyfry, 
dotyczące nchu sutków w por 
cie gdańskim:

F.ckZS Wjazd Cdja2d 
1913 2 91C — 2 555
1926 5 £67 -  5.903
1929 5 396 — 5.432
1936 5.960 — 5 971

Dsre pc wyższe wskazują do­
bite e że Gdańsk ped panowa­
niem niemu cKm był l i c n  e- 
jucznym  prrern na Eałlyku. 

Z chwilą stwor ecia zrplftza 
polskiej o 1 świeżenia iri& celna 
1 gcspcdarczŁ z cbsjHtm Fel 
ski, obroty jego wzrosły cztero

krotnie, ruch statków — dwu- 
kjotnie 1 przewyższyły wfe!o 
krotnie ebrety Szczecina, pod­
nosząc Gdańsk na drugie miej 
sce c© do wielkcści ( jo  Sztok­
holmie) wśród portów bał 
tyckich.

Jeśli się uwzględni te dane 
w rozwoju historycznym Gdań­
ska oraz fali, że Polska prócz 
Gdańska p usiała otaczać opieka 
i dbać o Gdyn ę, 1 tóra w tym 
samym czas e również wykaz a 
ła wspaniały' rozwój, to jasnym 
sfe staje, że Gdańsk tylko dzię­
ki Pdsce, tylko w najściślej 
szym zespoleniu z nią, ma wi­
doki roz w cjcv e i moźrcśc' uirzy 
mania swej wiele wiekowej tra 
dycd, jako wielkiego ośrodka 
na Bałty 1 u

Dziś, gdy zwycięska Armia 
Czerwona 1 Vtj§ko Pofskfe 
stoją u wrót Gdańska, bliska 
jest już chwila włączeria go dc 
tereru siwe ren ego Polski.

To będzie ncvy trwały etap 
w r. i ro*kwicie niskiego

IGdańska, jako portu i m asts.
r . d .

Kobiety w Armii Czerwonej
Dokończenie

Niejedna też z tych sióstr, 
lekarek lub sanitariuszek znalazła 
śmierć od odłamka pocisku lub 
kuli, bo błyskawiczne posuwa* 

ii* się frontu wgłąb Rosji nie 
zawsze pozwalało na ewakuowa­
nie wjczaS całego „med sanpun- 
ktu“ , a oprócz tego niemcy nie 
oszczędzali ani emblematu Czer-

0 nego Krzyża, ani białych po­
plamionych krwią fartuchów 
u ed-personelu.

Jedna z sióstr, sama śmiertel­
nie ranna (pocisk urwał jej obie 
-ogi oderwała ze swego ubrania 
kawałek materiału, umoczyła go 
w sv ej własnej krwi i umocowała 
obok siebie, jako chorągiew 
Czerwonego Krzyża. I do tego 
niesamowitego punktu opatrun­
kowego zaczęli czołgać się ran­
ni, których opatrywała pomimo 
bólu 1 silnego osłabienia z upły­
wu krwi. Siostr a bohaterka opa­
trzyła kilkunastu rannych, lecz. 
jej samej nie 2dcłano już ura­
tować Umarła po przywiezieniu
na punkt sanitarny.*❖  *

Na początku stycznia na Pra­
gę przybył jeden ze szpitali  ̂
który przez Cały czas wojny znaj­
dował się w Leningradzie. Per­
sonel te go szpitala w 3/4 składa 
fię z kobiet. Wśród lekarek du­
żo jtst zupełnie młodych — kró­
le objęły pracę cdiazu po uzy­
skaniu dyplomu lekarskiego, są 
też lekarki o długich latach 
praktyki, nagradzane medalami 
za zasługi wobec ojczyzny.

Te kobiety przeżyły razem z 
ludr ością stolicy ponure dni 
prawie 2\ letniej blokady Le­
ningradu i świeciły przykładem^ 
spełniając swe ctowią: kl w sto­
sunku do rannych i chorych z 
n emnieiszą troakliwością, cho­
ciaż same były wyczerpane gło­
dem i mre rem.

A po przełamaniu blokady, lę­
ka rl siostry i sanitariuszki za­
mieniły się w mu arzy, cieśli, 
stoi arsy i t. p., naprawiając i u- 
porządkowi;jąc poniszczone bu- 
dyrfei i sale srpitalce.

K cbetyw  Armii Czerwonej 
dały dowód swej irilości cło oj- 
czyzry, pracując dzielnie i wy­
trwa! e ra każdym, edcirkn fron^r
1 nie cofając się pned żaei ymi 
wysiłkami i niebezpieczeństwem



ŚWIATA Z KP AJU I Z MIASTA
T E L E G

Plan okupacji Niemiec
Konferencja Krymska w Parlamencie Angielskim

LONDYN 23.2, (BBC) Na 
dzisiejszym posiedzeniu Izby 
Gmin zainterpelowano min. 
Edena, czy na Konferencji 
Krymskiej rozpatrywana była 
możliwość utworzenia tymcza­
sowego rządu niemieckiego. 
Minister odpowiedział, źe możli­
wość taka nie była wzięta pod 
uwagę, natomiast omówione 
szczegółowo plan okupacji Nie 
mieć.

W związku z tym „Krasnaja 
Zwiezda" pisze, ie pogłos! i, 
jakoby członkowie komitetu 

Wolne Niemcy* w Moskwie

mieli stworzyć taki rządj|nie 
odpowiadają prawdzie.H*Wi

LONDYN 23.2. (BBC)Wprzy 
sziy Wtorek odbędzie się w 
pailamencie angielskim debata 
na temat Konferencji Kryń skiej.

Premier Churchill i min. Eden 
wezmą udział w debacie.-,

LONDYN 23.2 (Reuter) Mi­
nister Eden oświadczył dziś w 
Izbie Gmfr, że debaty na temat 
Konferencji Krymskitj potrwają 
3 dni, mianowicie rozpoczną się 
we wtorek i zakończą w czwar­
tek.

Minister Bidault jedzie do Londynu
LONDYN 23 2. (Reuter). Rząd 

brytyjski zaprosił francuskiego 
ministra spraw zagranicznych 
Bidault do Londynu celem prze 
dyskutowania problemów pow­
stałych w związku z Konferen­
cją Krymską. Zaproszenie to 
zostało wysłane jeszcze podczas 
pobytu prem. Churchilla i min. 
Edena w Kairze.

LONDYN, 23. 2. (Tass) Mi­
nister Eden przyjął francuskiego 
* nbasadera w Londynie, z któ­

rym odbył kerferencję ra temat 
uchwał krymskich, oraz udziału 
Francji w okupacji Niemiec i w 
sojuszniczej komisji w Berlinie.

“""LONDYN 23.2. (Reutei) 
Dzienni! i angielskie i amerykan 
s!ie są zdania, że Francja nie 
może pretendować do stano­
wiska 4-go mocarstwa, bo cho* 
ciąż walczy u beku Aliantów, 
to jedrak uzbrojenie i ekwipu­
nek otizymała od Wielkiej Bry­
tanii i Stanów Zjednoczonych.

Stettinius o Międzynarodowej Crg. Bezpieczeństwa
WASZYNGTON 23. 2. Na 

konferencji pan - amerykańskiej 
w Mtx!co City amerykański 
sekretarz sianu p. Stettnius 
podkreślił pctrzsbę ttuorzena, 
jeszcze piztd kcńceui wojny, 
Mi ędzy n arc dc w ej O: gs ni z acj i

Bezpieczeństwa i oświadczył, źe 
Stany Zjednoczone są szczegół 
nie zainteresowane w uzgodnię 
n'u wspólrfj fkcji, zapewniają 
cej swobodę wy tor ów i pełną 
su? erem ość wyzwolonych na­
rodów.

Kryzysj gabinetowy [w Grecji
ATELY, 23. 2. (Tiss) W gie 

ckich kołach poli yczn)ch prze­
widuje się kryzys gabinetowy 
w związku z ustąfleikm m -

ristra '„spraw wewnętrznych. 
Obecnie tekę ministra spraw 
wewEętnn (h objął tymczasowo 
gen. Płastiras,

Druzgocący atak
LONDYN 23,2 (Reuter). W 

ciągu 24 ch gedzin ponad 6.CC0 
samolotów sojuszniczych z baz 
W. Brytanii, Francji, B lgii, Ho­
landii i Włoch przeprowadziły 
największą w tej wojnie ofen 
sywępowietrznąprzecw outem- 
etm. Celem był system komu 
rikacyjny w Niemczech. Prze­
szło 22C0 samolotów amerykań­
skich, w tym 1400 ciężkich 
bombowców atakowało linie i 
dworce koleje we, mosty i dróg1 
na przestrzeni ck. 8 tysięcy km 
kw. od Hanncweru j Hamburga 

- 'i a zachodzie, do Berli a i Lip­
ska na wschodzie, i od Lubeki 
na północy do Ncrymber gi ra 
południu. Bombarćowawo pra­

wie kaidą linię kcmunikacyjną. 
Ubiegłej nocy samoloty bry 
tyjskie typu „Moskito" bombar­
dowały Be lin, zrzucając 2-fono- 
we bomby. Inne formacje samo­
lotów RAF typu „Lancaster8, 
bombardowały obiekty między 
Berlinem i Zagłębiem Rcfcry, 
zrzucając prawie 1000 ten bomb. 
Głównymi celami były rafinerie 
nafty w Duisburgu i Worms.

Dzisiaj 1250 bombowców sare­
nki ńskieb, w eskorcie 650 my 
śliwców, operowało znowu nad 
Niemcami, atakując linie kemu 
nikscyjne w płd. - wschodnich 
Niemczech na szlaku Lipsk No­
rymberga.

Uroczysta Akademia
Ha cześć 27-ej rocznicy powstania Armii Czerwonej

Nowe bazy lotnicze i morskie
MOSKWA 23.2 (Tass) Dono- 

Szą z Kairu, że premier Cbur 
chill w rozmowach z przedsta­
wicielami państw arabskich po-

Skróty Ule graficzne

LONDYN 23.2 (Rcutes) Radio 
londyńskie podaje, że w Anglii 
zginęło 50 tysięcy ludzi cd na­
lotów niemieckich.

LONDYN. 23 2 (Reuter) Pre­
mier Churci ill, piiemawlaj. c w 
Izb e Gmin, oświadczył* że po 
Konferencji Krymskiej syfuncia 
międsyr art dowa znacznie się 
poprawiła.

LONDYN 23 2. (BEC) Przy-1 
wćdta ntiwesklego ruchu cpo u| 
wezwił ludność do zbierania*

ruszył kwestię przewozu mste 
lianów wojennych i utwenen a 
m Bliskim i Środkc y ym V scho 
dzie Laz lotniczych i morskich.

dowedów przeciwko zbrodnia* 
rzom i zdrajct m naJ( du. Powie­
dział or, źe w krajach wyzwo­
lonych nie można często wy­
mierzyć sprawiecl wcści dla te- 
go, źe brak jest materiału do­
wodowego.

*
LONDYN 23.2 (BBC) W duń­

skim miasteczku Odeoió iency 
rc zstrzelali w clu miesilżń ów, 
w tym 4 lełarzy i w}sadził 
w p< wietrze budynek rtdiktii 
miejscowej § azety w odwet za 
2abiciet- jednego faszysty.

Dnia 22. b. m. odbyła się 
staraniem Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko Radzieckiej uroczy 
sta akademia, poświęcona 27 ej 
rocznicy powstania Armii Czer 
wenej. Uroczystość zaszczycili 
swoją obecnością: Prezydent 
KRN ob. Belesław Bierut Prezes 
Rady Ministrów ob. Edward 
Osóbka-Moiawski, przedstawi­
ciele Armii Czerwonej genera­
łowie Szal łow i Krasiln kow, 
członkowie Rządu Polskiego, 
Prezydent m. st. Warszawy gen, 
bryg. Spychalski, i przedstawi 
cieie partii politycznych.

2  ramienia Tow. Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej zagah zebra 
nie ob. Cudny, któiy zaprosił 
do honorowego Prezydium Aka­
demii Prezydenta Bieruta, Pre­
miera Osóbkę Morawskiego, 
generałów Szatiłowa i Krasil- 
nikcwp, irin. Propagandy i In­
formacji Matuszewskiego, Pre 
zydenta Miasta gen. Spychał* 
s Tego oraz przedstawicieli slron 
nictw politycznych: y.cepremiera 
Janusza (Stronnictwo Ludowe) i 
ministrów Trojanowskie go,(PPS), 
Bermana (PPR) i Rz)mowskiego 
(Stronnictwo Demokratyczne).

Obszerny i głęboko u ęty refe 
rat o „Armii Oswobcdzicfelce* 
wygłosił minister Matuszewski. 
Treść tego referatu, niejedno­
krotnie przerywanego cklaska 
mi, została zawarta w art. min. 
Ma uszewskiego, napinanego 
specjalnie dla wczorajszego 
numeru „Życia Warszawy*.

W referacie minister poświęcił 
dłuższy ustęp historii powstania 
i rc zwoju Armii Czerwonej, z 
której jasro wynika, że Armię 
Czerwoną złożył wysiłek całego 
narodu, to też w pełni zasłużyła 
sobie na miano Armii Narodo 
wej. Armia Czerwona, która 
walcząc z tyranią caratu o pra 
wa ludu pracującego obroniła 
jednocześnie niezależność naro­
dów radzieckich, położyła fan 
dament pod ginach ich niepod- 
le głosu.

Wojna ta okryła sztandrry 
Armii Czerwonej chwałą zwy 
cięstw przekraczających w swo 
im znaczeniu granice i sprawy 
samego Związku Radzieckiego 
są to bowiem zwycięstwa na 
skałę światową, na miarę inte- 
sów całej ludzkości'

Tu leży misja cswoboćzic el 
ska tej Armii. Złamanie hitle­
rowskiej maszyny wojennej, jest 
dziełem równ.eż wspaniał go 
ducha t j armii. Duchem tym 
jest przepojona cała armia od 
żołnierza do jej dowódców. P®- 
stać Wielkiego Wodza Armi 
Czerwonej stanie się symbolem 
zwycięstwa wielkiej sprawy 
wolności ludzi i postępu nad i 
uciskiem, : tewoią i barbarz ń-i 
stwem. Święto dz siejsze staje 
dę więc i naszym świętem

Slab wierności sojuszniczej, 
który nasz żołnierz złożył i z 
tororem wypełnił, jest jedno* 
cześnłe ś ubcwaniem edego na­
rodu, dia którego nie ma nic 
więks ego nad niepodit glcść 
własnej ojczyzny.

Doskonale u ę*e i pr emy ślą­
ce przemówenie min. Ma u 
szewskiego było riejedcok ot 
nie prztrywane cklaslami ze­
branych.

Skolei przemawia min. Rzy­
mom ski, 1 tóry v i nr k r u  4 * ch 
współpracujący h z Rz? t>< m 
Stronnictw wyraził hołc A:mi 
Czerw c nej.

— Jesteśmy przepełnieni u- 
czuf eir. wd jęczncśc dla Armii 
Czerwonej, — mówił— k ó a z 
pcśwęcenietr i zfjarcum się 
walczy o wolność nsS7fgo na
redu___ Zarówno prosty t  A
pierz, jak 1 genera owie, bijący

się w pierwszych szeregach 
niezem prości żołnierze, dają 
dowody męstwa i poświęcenia, 
czego dowodem jest bohaterska 
śmierć generała Czerniachow- 
skiego, który padł właśnie w 
obronie naszych granic.... Żoł­
nierze Armii Czgrwonej — mó­
wił dalej — niosą w sercach 
horyzonty całej ludzkości.

W tej uroczystości święta 
Armii Czerwonej święcimy przy 
mierze ludów słowiańskich, pie 
czętowane krwią wojsk radzie* 
cirich i Wojska Polskiego. Mo 
żerny śmiało pow-racać teraz w 
dziedzinę Grunwaldu, przeko­
nani, źe nie popełnimy błędu 
ojców naszych. . .

Idziemy wgłąb Niemiec — 
zakończył przemówienie min, 
Rzymowski ■ nie w chęci odwetu, 
ale, by dokonać wymiaru spra­
wiedliwości dziejowej na gru 
zach Berlina.

Przemówienie m n. Rzymo­
wskiego b )ło wielokrotnie prze­
rywane burzliwymi oklaskami.

Skolei zabiera głos przedsta­
wiciel Armii Czerwonej, generał 
Szatiłow.

Teraz nie tylko wy, nasi przy­
jaciele — zaczyna gen. Szatiłow 
— ale i wrogowie nasi b ci i 
gromieni przez armię Czerwoną 
muszą przyznać, że armia ta jest 
najpotężniejszą armią świata.

Dalej mówca charakteryzuje 
źródła siły Armii Czerwonej, 
opowiada o bohaterstwie Ra 
dzieckich Wojsk i radzieckiego 
zaplecza w pierwszym okresie 
wojny. Dzięki temu bohaterstwu

i ofiarności „złamaliśmy wroga 
i przeszliśmy do ofensywy" (hu­
czne oklaski).

— Teraz Czerwona Armia 
walczy o Polskę (oklaski), Po­
magamy wam wyzwolić wasz 
kraj z pod jarzma odwiecznego 
wroga ludów słowiańskich..

— Nasze i wasze interesy 
— mówił gen. Szatiłow są takie 
same... Nie chcemy, aby nas:ą 
i waszą ziemię deptali wrogowiel 
(burzliwa owacja).

... I wy i my jesteśmy Słowia­
nami. Nie pozwólcie, aby przy­
jaźń naszą jakikolwiek wróg sta­
rał się zakłócić... Teraz, kiedy 
przymierza zawierają nie rządy 
ale narody, nic nie stoi na prze­
szkodzie naszej przyjaźni... Bu­
dujcie silne Wojsko Polskie, jak 
brat brata, będziemy wspólnie 
strzec naszych gramc... Budujcie 
nową Polskę... Zasiewajcie pola, 
uruchamiajcie fabiyki... My wam 
pomożemy (burza oklasków).

— Milionowe armie — koń­
czy gen. Szatiłow wkroczyły już 
na terytorium Niemiec, są nie­
daleko Berlina, walczą na Ślą­
sku i nad Odrą. Możecie być 
pewni, że wspólnie z Wojskiem 
Polskim i Armiami naszych So­
juszników wojnę na zachodzie 
wygramy.

Przemówienie radzieckiego 
generała przyjęte zostało spon­
taniczny mi owacjami. Wzno­
szono c krzyki na cześć Czer­
wonej Armii i jej Wodzów.

Zebrani postanowili wysłać 
do Marszałka Stalina depeszę 
treści następującej.

'R  E ? Z  O  L U C  J A
gpaiwrgyr-- ■

Do głównodowodzącego Czer­
wonej Armii Marszałka Związku 
Radzieckiego Józefa Stalina.

Zebrani w dniu 22 go lutego 
1945 r. na Uroczystej Akademi 
w sali R. N. m- st. Warszawy 
witają braterską Czerwoną Armię 
w dniu 27 rocznicy Jej powstania.

Armia Czerwona, O swobodzie 
cielka narodów zapisała nieza­
pomniane stronice sławy w dzie 
jach ludzkości.

Zwycięska Armia Czerwona 
pod Waszym kierownictwem, 
Marszałku Wyzwolicielu, rozgro­
miła wojska hitlerowskie i ura­
towała świat przed zagładą, 
grożącą ze strony hitlerowskiego 
barbarzyństwa.

Po części oficjalnej odbyła 
wzięli udział artyści m. st. Warszawy.

Polacy są pełni podziwu dla: 
niespotykanego w dziejach bo­
haterstwa i poświęcenia Armii 
Czerwonej. Polacy nigdy nie 
zapomną, że potężna ofensywa 
Armii Czerwonej uratowała wiel­
ką część naszego Kraju od znisz­
czenia, a naszą ludność od 
śmierci, mąk i hitlerowskich 
katów.

Wspólnie przelana krew żoł­
nierzy Armii Czerwonej i Wojska 
Polskiego scementowała wie­
czystą przyjaźń Narodu Polskie­
go i Narodów Związku Radziec­
kiego. Nierozerwalna przyjaźń 
otwiera nową erę w dziejach 
Narodu Polskiego i stanie się 
podstawą Odbudowy Państwa 
Polskiego.
się część koncertowa w której

Kultura i sztuka

Zrzeszenie plastyków  wznawia sw ą  dzia ła lność
(K) W Radości zrzeszyło się 

grono artystów. Grtpa młodych 
pionierów sztuki poświęciła się 
z sapałem szczytnej misji krze­
wienia życia kulturalno - arty­
stycznego.

W en y o tym, jak bezlitośnie, 
tęp ł c kapant wszeik e odruchy
zmi rzające do podniesienia 
poziomu intelektualnego w na 
szym społe zfństvie. Na tym 
większe podkreślenie ?asługuje 
wiec fakt, źe właśnie w tym 
t kiesie, grupa i łody< h ta ertów 
ak adt m i rozpoczęła swą działał 
cość. Młocrzi krzswickle sztuki, 
nie mcgąc występować jawnie, 
borykali się bezustannie z trud 
ncściar i. Rzuć Ii braci â ty 
stycznej ambitne wyrwanie: 
„jesteśmy i pracujemy" Rezul 
taty pracy, nie dały długo n? 
s fbe.izcktć. Zorganlzowo dwie 
wy ta wy, poświęcone pracom 
malarsko grafiezrtym.

W oswobodzonym od na eź 
dźcy kraju, dla młody h ar ys-

r.rtlo rtfcn? rfr»i

Zrzeszeni w „Związek Plasty­
ków", dzięki aprobacie minis­
terstwa Kultury i Sztuki, rozpo­
czynają dziś realizację dawniej 
powziętych plfnów. Lwią część 
członków stanowią absolwenci 
akademii warszawskiaj. Niejeden 
z nich cierpi nędzę.

W chwili obecnej „Związek* 
kończy eferes prac organizacyj­
nych. Wystawą,, poświęconą w 
głównej mierze pracom na te­
maty aktualne rozpoczynają 
młodzi adepci sztuki drugi etap 
swej dzałalcości. W perspekty­
wie przewidziana jest organi­
zacja pracowni i sikoły malar­
sko graficznej, a także utworze­
nie pośredn ctwa pracy, co 
umożliwi artystom osiągnięcie 
lepszych warunków bytowania. 
Jeden z cstatniih projektów 
„Zw ąrku* zasługuje na szcze­
gólniejszą uŵ agę, mianowicie 
założenie teki prac poświęco­
nych pamięci Warszawy.

Krystyną G.
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SAMOWAREK
Wyclągiięte w długi szereg, 

wzdłuż peronu, stały małe w a 
gonlki, wyładowane i przełado­
wane tłum;m ludzkim. W śroi 
ku wagonów jeden obok dru­
giego, a nawet nad drugim, bo 
na półkach i w wybityrh ok 
nach, stłoczeni jak śledzie w 
beczce, czekali pasażerowie na 
odjazd. Ten i ów, amator świe­
żego powietrza, kandydat na 
murzyna (wszak samowarek 
kopci) przywar! do zewnętrz 
nych ścian wagonu, byle jechać.

Rozhowor miły, specyficzny 
dla bazarów, wibrując w powie 
trzu gamą przeróżnych wykrzyk 
ników przekupniów, zachwala­
jących swój towar, panował 
niepodzielnie.

Słabsi n3rwowo zatykali so­
bie uszy, zgrzytali przytem zę 
baml. Świadczyło to, Iż przeźu* 
wają panującą atmosferę i są 
zadowoleni.

Inni ku uorzykrzeoiu swyc1 
współtowarzyszy kręcili się po 
kilka razy, załatwiając zapom 
niane Interesy. Jeden to nawet 
zapomniał, gdzie położył swe 
paczki. K lka uprzejmych wy- 
jaśoień ze strony bacznych są 
siadów, popartych ręcznymi 
wskazówkami i chłopak w try 
miga znalazł właściwe miejsce, 
wskazane przez milicjanta w 
celi komisariatu.

Mniej cierpliwi cicho narze 
kall na zimno"; ■ bezcelowe cze­
kanie 1 t. p. Szukali przy tym 
ddury w całym, a tam gdde 
bvła, starali się ją powiększyć. 
Byle czas zabić.

Naczekania tonęły jednak w 
panującej wrzawie. Spóźnialscy 
przebojem torując sobie łok­
ciami drogę, pchali się do 
środka wagonów. Te zaś naci­
skane wier ącą się ma^ą ludz 
ką, stały wielce zdziwione wy­
trzymałością swych starych 
rozluźnionych ścian.

Ejl kupcowa, nie pchaj się 
łak na grandę—protestuje star 
szy jegimość.

Nte po nogach—piszczy mała 
kobiec'na.

O! patrzcie ich, jakie to de 
llkatae, dorożkę Se wynajmijta— 
burczy nachał babski, omotany 
settą przeróżnych szmat 1 nie 
zważając na protestujących, 
wciska Hę z załadowanymi ko 
szatni do wagonu obrywając 
guziki i drąc ubranie.

O jej! Młako moje się leje. 
Panie! 'Panie młody, nie prze­
wracaj pan ml baniek — dr ze 
się pyzata babina.

Cicho! Nie rób gosposia 
krzvku o tę t o hę zabielonej 
wody — uspakaja ją sprawca 
wypadku.

O, patrzcie go, jaki to mą­
dry, a matce jeszcze za mleko 
nie zapłacił.

Za to wy, gosposiu, za swcje 
słoną forsę weźmiecie—odcina 
się młodzian.

Takie i tym podobne roz­
mówki toczą się nrędzy pasa 
żerami. Zdarzają się też „na 
m gl". Przedmiotem Ich są octy, 
nosy, zębv, rozcz ckrane czu­
pryny. Podróż* w tai doboro­
wym towarzystwie, p*zy dniu 
targowym, zalecam wszyst im 
swym wrogom. Przekonany je- 
stem, że p> odbyciu jednej, a 
przed drogą, nawet ci źli lu 
dde, obwieszą się z rozoiczy, 
uważając pośmiertną jazlę k -|

KRONIKA M I E J S K A
Aprowi«qcjq Stolicy

Na kartki w miesiącu lutym
W sklepach spożywczych za­

rejestrowanych do sprzedaży 
przydziałowej sprzedawane bę­
dą w czasie:

a) od 23.2 do 25.2 drożdże 
po zł. i2 za 1 dkg. na karty 
kat. II kupon Nr. 19 po 5 dkg 
na osobę. Rozdział powyższy 
nastąoi przez dzielenie pół kg. 
ceg ełki na 10 części.

£>) od 23.2 do 28.2 zapałki do 
zł. 0,50 za pudełko na kartki

kat. I, II i I-R, kupon Nr. 20 po 
2 pudełka i na kartki kategorii 
II R kupon Nr. 20, 1 pudełko na 
osobę.

c) od 22.2 do 27.2 jaja wap 
aowane po zł. 6 za sztukę na 
kartki kat. I kupon Nr. 6, po 
2 sztuki na osobę.

d) od 23.2 do*28.2 cukier po 
zł. 6 za 1 kg. na kartki kat. I 
kupon Nr. 11 0.5 kg. kartki kat. 
11 kupon Nr. 11 0,4 kg , kartki

kat. I R kupon 11, 0,25 kg. na 
osobę.

Wszyscy kupujący wiani prze­
strzegać terminu odbioru, jak 
również ceay i Ilości pobiera­
nych produktów. O wszelkich 
aiedokładnośclach, a tyrabar- 
dziej ewentualnych nadużyciach 
natychmiast reklamować w Wy­
dziale Aprowizacji, ul. Zamoj­
skiego 28, Referat Kontroli i Za­
żaleń.

W WARSZAWSKIEJ PIEKARNI
(J) Na lewobrzeżnym terenie 

Yarszawy, u zbiegu ulic Gór 
szewskiej i Kaszubskiej urucho­
mi no jedfą z nielicznych obec­
nie piekarń— „Maryniu".

Mechan czna piekarnia »Ma 
rynin" należy do rzędu najbar­
dziej nowoczesnych 1 najlepiej 
uposażonych w maszyny 1 śród 
ki lokomocji.

Olbrzymia sala, przewidziana 
la właściwą p odukcję pieczy­
wa, wyłożona jest białymi kaf 
lami i przegrodzona na dwie 
zęści kolumnami Jedną ze 

ścian zajmuje wielki, mecha 
niczny pioc o trzech kondygna­
cjach, W normaliycta warun­
kach wypiekano w nim około 
6.000 kg. chleba dziennie. Ofcec 
nie dzienna produkcja pieczywa 
iest ograniczona 1 sprowadza 
s'ę do wypieku tylko 1 500 kg. 
chleba razowego i 1.000 kg 
białego, który wyrabiany jest z 
50 - procentowej mąki żytniej 
3rak prądu utrudnia bardzo 
zadanie, gdyż nie można wy­
korzystać niektórych m szyn. 
jak np ugniiitarkl 1 odsiewacza. 
Na zmniejszenie się wydajności 
woływa także brak wody. 
Wprawdzie piwnica zaopatrzona 

, jest w pomDę. ręczną, ale ro- 
fszenłe wody z piwnicy przy 
\ pomocy kubłów zabiera dużo
I Warszawa w raca do życia

czasu, parallżując tlo pewnego 
stopnia całokształt prac w pie­
karni.

t Draga część sali, to właściwa 
; pracownia piekarska. Pełno w 
| niej stołów, półek, bajd 1 naj­
różniejszych maszyn. Praca lu- 
d?i odbywa się tu planowo. 
Każdy z robotników ma wła­
ściwe sobie zadanie, które wy 
konuje sprawnie i szybko. Za­
nim mały bochenek chleba zo­
stanie wsunięty do pieca, prze­
chodzi przez kilkanaście par 
rąk.

Obok sali piekarnianej mie 
ści się magazyn, k óry może 
pomieścić pneszło 3 000 kg. 
mąki. Obok pokój, skąd ekspe­
diuje się już pieczywo fu’go- 
nami na miasto.

Piekarnia „Marynin* rozwozi 
pieczywo po całym niemal te­
renie Warszawy lewcbrzeżnej, 
dostarcza ąc go do ctwaitych 
już kilkunastu sklepów spożyw­
czych. Dwie inne piekarnie, 
które przeprowadzają obecnie 
remont, już wkrótce przystąpią 
do wypieku chleba. Fakt ten 
wpłynie nąpewno na obniżkę 
ren. Przekupnie bowiem, którzy 
z Pragi i okolic oodwarszaw 
skich dostarczają chleb na lewy 
brzeg Wisły, wykorzystują ogól­
ny jeszcze brak niektórych pro­

duktów na tym terenie, żądając 
za 1 kg. chleba o 50 a nawet 
i 100 procent więcei od ceny, 
przyjętej na prawobrzeżnych 
terenach m. st. Warszawy.

BAłlK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO
Oddział w Warszawie

rozpoczął działalność z dniem 
19 lutego 1945 r. tymczasowo 
w gmachu Państwowego Mono 
polu Spirytusowego na Pradze, 
przy ul. Markowskiej, róg 
Zgbkowskiej.

Godziny kasowe od 9 — 13( 
w soboty od 9 — 12.

Centra la  handlu m akulaturą
W celu założenia „Centrali 

Handlu Makulaturą* uprasza się 
kupców tej branży o pisemne 
zgłoszenia da drukarni pisma 
„Życia Warszawy (ul. Grochow­
ska 194) pod „Ma-kulatura".

Instytut Dodania żywności
(TE). Gmach Instytutu Higie­

ny przy ul. Nowogrodzkiej 82 
uległ zupełnemu znsz^zenlu. 
Szczęśliwym zbiegiem okolicz­
ności zachowały się wśród gru­
zów resztki laboratoriom w po­
staci aparatury 1 odczynników. 
W związku z tym Wycztał O- 
piekl Społecznej i Zd o r a  po­
stanowił stworzyć z ocalałych 
resztek laboratorium chemicz 
ne, które w pierwszym rzędzie 
zajmie się badaniem produk 
tów ż/wnośclowy sh na zafał­
szowane. Próbki podejrzanych 
artykułów żywnościowych do­
starczać będą <Jo zbadania spe­
cjalni kontrolerzy sanitarii.

Kierownictwo hboratorium 
spoczywa w rękach dr. Siedlec­
kiej, której udało się zabezpie­
czyć wspomniane resztki urzą 
dzeń.

M!e’sce zainstalowania labo­
ratorium nie jest jeszcze osta- 
tecznfe wjznaczone. Wobec 
konieczności przeniesienia labo 
ratorlum bakteriologicznego z 
gmachu Iist tuta Weterynaryj­
nego oba laboratoria mieścić 
się prawdopodobnie będą we 
wsoól-ym lokalu przy jednym 
z praskich Oś odków Zdrowia.

Uwaga transportowcy

Radio w domu
W kilkunastu punktach War 

szawy zostały zainstalowane 
głośniki radiowe 1 już od sze 
regu dni grom idzą się pod nitol 
tłumy słuchaczy s ragnionyeh 
muzyki, oraz żądnych ostatnich 
wiadomości politycznych, fron 
towych, aktualji miejskich, bądź 
zarządzeń władz.

W niedługim również czasie 
będzie można korzystać z audy­
cji Polskiego Radia w miesz 
kaniach prywatnych przy porno 
cy zaistaiowanych głośników

m'eszkaniowycb, podobnie jak 
ma to miejsce w Lublinie, Bia 
łymstoku 1 io. miastach.

Termin rozpoczęcia zakłada­
nia instalacji odbiorników do­
mowych podany będzie do wia­
domości publicznej drogą spe 
cjalnych ogłoszeń.

Opłaty za korzystanie z gło­
śników domowych będą obej­
mowały t. zw. jednorazową orła 
*ę instalacyjną, oraz miesięczne 
opłaty abonentowe,

S k ła d a ć  dowody barbarzyństw a h itlerow skiego
Biuro Hstoiyczne przy U zę- 

dzie Iofo maeji i Propagandy 
m, st. Warszawy prosi wszyst 
kich obywa1e'i będący h w po 
siadaniu zdjęć, negatywów, klisz 
i obrazów, dokumentujący h 
obraz zniszczeń, dokonanych na 
terenie Stolicy w okresie woj 
ny i ckupacii, jak również 
wszelkich zdjęć Warszawy z o- 
kresu przedwojennego, o złoże

nie Ich wzgl. wypożyczenie do 
dyspozycji B ura.

Posiadane materiały prosimy 
składać w lokalu Biura ulica 
O.wocka 3, pokój 8

O F I A R Y
Na rannych żołnierzy p. Gut 

Krystyna, Spalinowa 13 m. 4 
200 zł.

rawarem, w atmosferze możli 
wego spokoju, za tzczyi ma­
rzeń człeka!

Aby jednak dostać się do 
Warszawy, musiałem czekać na 
nśepunktualny odjazd, znosząc 
męd dantejskiego piekła, w 
małym wydaniu.

Wreszcie o cudo, drgnął pa­
rowozik, prycha ąc kłębami 
pary. Gwizd przeraźliwy prze' 
ciął pow etrze. Odjazd.

Wprowadzona w ruch ma

szvna raz i drugi trząchnęła 
składem swych wagonów 1 stę 
kając uf... uf., uf... kołyszącym 
truchcikiem opasłej śrsriakł ru­
szyła z miejsca.

Wagony trzęsły się, drgały, 
zgrzytały. Zdawało się, że za 
chwilę na części się rozlecą. 
Rzucały przytem pasażerami 
raz w prawo, raz w lewo. Sa 
mowarek, stękając, kwękając, 
w podskokach mknął do War 
szawy. Set

Właścciele (przedstawiciele) 
prywatnych przedstawicielstw 
przedsiębiorstw przewozowych, 
właściciele pojazdów mechanicz­
nych, poszczególni właściciele 
taboru konnego zajmujący się 
transportem na terenie m. st. 
Warszawy proszeni są o zgło­
szenie do Państw. Przedslębior 
stwa Transportowego przy Mini 
sterstwie Przemysłu od lz. w War 
szawie, ul. Mińska 25 w celu 
omówienia współpracy.

ZEBRANIE
Sekcji Przemysłu Spożywczego
Izba Przemysłowo — Handlo 

wa w Warszawie zawiadamia, 
że dnia 1.3.45, o gidz. 11, od 
będzie się zebranie Sekcji Prze­
mysłu Spożywczego w lokalu 
przy ul. Targowej 84

Z uwagi na ważność spra^r, 
Izba prosi członków powyższej 
Sekcji o jak najliczniejsze przy 
bycie.

Kierownik Sekcji 
inż. St. Korzycki

Zebranie fryzjerów
Z w i ą z e k  Zawodowy Fryzjerów 

zwołuje Zebrań e pracowników i 
właścicieli w dniu 25 b. m., to jest 
w niedzielę o godzinie 13 w lokalu 
Związku ul. Targcwa 15—5. Porządek 
dzienny: Organizacja Cechu; 2) Spra­
wa aprowizacji; 3) Rejestracja pr?- 
cowników i wydawania leg.; 4) V ol- 
ne w nioski. Zarząd T. Żbikowski

Potrzebni rzeźni cy
Związek Zawodowy robotnikćw i 

pracowników przemysłu mięsnego 
wzywa izeźników do wykrawania ko­
ści z mięss. Zgłaszać się ulica Ra- 
dzymińska Nr 62 od godziny 9 rano.

Zaw iadom ienia
Państwowy Instytut Higieny Psy­

chicznej w Warszawie ul. Puławska 
91 (wejście od Dolnej) zawi damia o 
otwarciu swoich poredni: 1) lekar­
skiej, 2) wychowawczc-leczniczej, 3) 
por dnictwa zawodowego Poradnie 
czynne codz ennie prócz sobót w go ­
dzinach od 9— 13.

Dzisiejsza audycja radiowa
na dzień 24.11 1945

Godz. 7 20—7.30—Audycja poranna:
1) Hymn,
2) Zapowiedź programu na dzień 

bieżący,
Godz 7.30—8 05 — Transmisja z Lu= 

blina,
Godz. 8.05—8.85—1) Artykuł wstępny 

„Życia Warszawy",
2) Komunikaty lokalne,
3) Muzyka z płyt,
4) Z życia organizacyjnego.

G'•dz. 8 35— 11,30—Prierwa
Godz. 11 30 —12.00 — Audycja połu­

dniowa:
1) ! rztgląd impi.es artystycz­

nych,
2) . Odbudowa oświaty w kra­

ju’ ' Kronika oświatowa i 
„Dawniejsze pałace— zakła­
dami nsukowo-wychowaw- 
czymi” w opt?cowsniu Zyg­
munta Lewandowskiego,

3) Wiadomości z terenu woje­
wództwa warszawskiego: \fcy- 
wisd z powiatowym Komisa­
rzem ziemskim ob. Krasuc- 
kim — Andrzeja Hausbrandta,

4) Muzyka z płyt,
5) Felieton aktualny p. t. „Bu­

dujemy Warszawę” Heleny 
Prawecki ej.

6) Dm ł ogłoszeń.
Godz. 12.C0 —- 1 - .15 Transmisja z Lu­

blina.
Godr. 13 15—15.00 Przerwa.
Godz. 15.00— 16 00 — Audycja popo­

łudniowa:
1) Skrzynka poszukiwania ro­

dzin,
2) Muzyką, z płyt
3; IV a dycja z cyklu „Legen­

dy Varszawy“ —  „Kolumna 
Zygmunta” w opracowaniu 
Romana Sadow skiego.

4) PfO^ram aitystyczny: Recis 
tal skrzypcowy z udziałem 
Tadeu‘ za Zygadło. Przy for­
tepianie Wł. Szpilman.

5) Z powiedź programu na 
dzień nałtępry.

Godz. 16 00—18 30 — Transmisja z Lu­
fa ina.

Przedstawienie dla dzieci
W  niedzielę, dnia 25 lut go 1 >45 r. 

odbędą się dwa przedstawienia brjki 
dla dzieci p. t. „Syrena'’ , pióra Pł nki- 
Fiszera. Początek o godzinie 12 i 14. 
„Moraln ść P.ni Dulskipj” grana jest 
codziennie o godzinie 17-ej.

TEATR M. ST. WARSZAWY
ZAMOJSKIEGO 20 

Moralność Pani Dulskiej
o godz. 15.00

K I N O  „S Y R EN A "
INŻYNIERSKA 4

Żołnierz
Królowej Madagaskaru

godz. 11.30, 13.30, 15.30


